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© Cztery filmy w jednym 


GROSZY 


© Pięć lat trudu i pięć godzin emocji 
© Triumf Sienkiewicza i Olbrychskiego 


pl 


reszcie możemy oglą- 

dąć i podziwiać ogrom- 

ne przedsięwzięcie pol- 
skiej kinematografii — bar- 
wną ekranizację powieści 
Henryka Sienkiewicza pt. 
„Potop”. Ten historyczny gi- 
gant w dwóch częściach mie- 
ści w sobie 4 filmy pełnome- 
trażowe, a bogactwem i roz- 
machem inscenizacyjnym nie 
ustępuje wielkim światowym 
filmom widowiskowym. Bie- 
rze w nim udział 400 aktorów, 
tysiące statystów, kilkaset ko- 
ni; uszyto 23 tysiące kostiu- 
mów, kilkudziesięciu  rze- 
mieślników-artystów  wyko- 
nało XVll-wieczną broń i 
armaty, ekipa realizatorów 
przemierzyła 10000 km wy- 
konując zdjęcia również na 


JUZ «EKRANACH. 


Ukrainie i Białorusi. Nakrę* 
cono kilkanaście kilometrów - 
barwnej. taśmy przy współ- 
pracy Białoruskiej i Ukraiń- 
skiej Wytwórni Filmowej o- 
raz oddziału kawalerii „„Mos- 
filmu”, która to specjalnie 
wyćwiczona jazda odznaczyła 
się już w filmowych bitwach 
w „Wojnie i pokoju” i „,Wa=* 
terloo". 


Dla ekranizacji sienkiewiczow- 
skiego dzieła udostępniono mu- 
zea i dary królewskie ze skarbca 
ojców Paulinów. Dzięki temu 
część historycznych rekwizytów 
jest autentyczna. Kmicic rzuca na 
stół prawdziwe drogocenne ka- 
mienie z jasnogórskiego skarbca, 


C.d. str. 4—5 


Otóż i to. Doniesienia co prawda są, ale po to, aby mogły 


GOTOWI? START! 
NOWY ROKSZKOLNY | 


ROZPOCZĘTY! 


„Świat Młodych” życzy wszystkim Cay» 
telnikom i ich Wychowawcom 


POMYŚLNOŚCI I ZADOWOLENIA 
przez następne 10 miesięcy. 


CENNY DAR 


Zarząd oddziału ZBoWiD 
w Gnieźnie przekazał har- 
cerzom Szkoły Podstawowej 
Nr 6 sztandar i proporzec 
narcerski. Proporzec został 


się ukazać, nasi redaktorzy musieli przewertować bardzo 
wiele gazet terenowych, by znaleźć potrzebne informacje. 
A HSI? HSI widocznie... śpi. Nasi korespondenci po prostu 
przestali pisać, Czyżby nie było o czym? To niemożliwe, 
chodzi chyba raczej o tzw. wakacyjne rozleniwienie. No, 
ale wakacje należą już do... historii, Czekamy więc na 
wasze listy. Na kopertach zaznaczcie: HARCERSKA 


SŁUŻBA INFORMACYJNA. 


wyhaftowany w roku 1913, 
a sztandar w roku 1932 dla 
I Żeńskiej Drużyny im. 
Królowej Jadwigi w Gnież- 
nie. Obie cenne pamiątki 
przechowała mieszkanka te- 
go miasta, pani Helena Gó- 
ralczyk. 


HODOWLA 
JEDWABNIKÓW 


We wsi Kolano, pow. par- 
czewski w czasie trwania 
Nieobozowej Akcji Letniej 
14 harcerzy rozroczęlo w 
miejscowej szkole hodowlę 
jedwabników. Kierowni- 


| 


a 


Zapraszamy dziś na 


z 
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str. 2. Tam — wszy- Ę 
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kiem tej grupy jest uczeń 
VIII klasy, Marian Sołdac- 
ki. 


KUTER DLA HARCERZY 


Kuter Polskiego Ra- 
townietwa Okrętowego 
„Szkwał” został zbudowa- 
ny w 1949 roku w Szwecji. 
Niedługo zakończy swą 
trwającą ćwierć wieku 
służbę pod znakiem Krzyża 
Maltańskiego. Jednostka 
nie będzie jednak wyłączo- 
na z eksploatacji. „Szkwał” 
zostanie przekazany harce- 
rzom, którzy na jego po- 
kładzie tędą utzyć się... 
morza. 


VYYYYYYYYYYYYY YYYY GÓÓÓÓÓÓÓrÓeÓÓÓ. 


Nieobozowa Akcja Letnia 


Brawa dla Hulea Lębork 


W dniu 29 sierpnia zostały pod- 
sumowane wyniki prowadzonega 
przez Główną kwaterę ZIIP 
Współzawodnictwa o Najlepszy 
ilulice w Nieobozowej Akcji Let- 
niej 1974. 

Pierwsze miejsce zdobył Ilu- 
lice Lębork z Chorągwi Gdań- 
skiej ZHP, drugie miejsce — Ilu- 
fliec Trzcianka z Poznańskiej 
Chorągwi ZHP, a trzecie miej- 
sca ex equo: Hłuficc Bolesławiec, 
Hufiec Kolno i Iłuliec Radom- 
Powiat. 

Brawa dla zwycięzcowi 


MY:4974-SWIAT" 


lui drugi dzień rytm łycia każdego ucznia wy: 
inaczają dzwonki — na lekcję, no prterwę, na lek- 


cję... Jeszcze trudno się przyzwyczaić, jeszcze przed- 
wczoraj były przecież wakacje, ale za dzień, za dwa, 
najpóźniej za tydzień będzie to już zwyczajna co- 


dzienność. 


Rozpoczął się nowy rok szkolny. Co 


W NIM BĘDZIE NOWEGO? CO W NIM BĘDZIE 
WAŻNEGO? Na te dwa pytania chcemy wam dzi- 


WŁASNYMI 
RĘKAMI 


ok temu, we wrześniu 

1973 r. we wszystkich 

szkołach na terenie ca- 
łego kraju został wprowa- 
dzony obowiązek wykony- 
wania przez uczniów pracy 
społecznie-użytecznej w 
rocznym wymiarze godzin 
równym tygodniowemu 
wymiarowi godzin lekcyj- 
nych w poszczególnych kla- 
sach. 


Praca ta ma polegać na 
różnych formach szkolnej 
samoobsługi, na upieksza- 
niu swej klasy i szkoły, na 
nieodpłatnym uczestnictwie 
przy budowie różnych o- 
biektów oświatowych, spor- 
towych i turystycznych, na 
udziale w akcji żniwnej, 
wykopkach, innych pracach 
na rzecz środowiska oraz 
na pracach zarobkowych. 

W bieżącym roku szkol- 
nym zwiększa się dwukrot- 
nie godzinowy wymiar ro- 
czny tej pracy dla uczniów 
szkół miejskich od klasy V 
począwszy. 


DZIEŃ NIE JAK CO DZIEŃ 


1974 roku wszyscy 
pracownicy gospo- 
darki uspołecznionej 


w naszym kraju mają 6 
wolnych od pracy sobót. W 
roku 1975 sobót tych bę- 
dzie 12. Niektóre z nich wy- 
padają w czasie trwania 
roku szkolnego. Czy w ie 
soboty szkoły będą również 
nieczynne? 


Nie! Szkoły będą czynne, 
natomiast układ zajęć 
szkolnych będzie nieco in- 


ny. Z normalnych lekcji 
pozostaną takie jak w-f, 
rysunki, śpiew, zajęcia 


techniczne, a poza tym bę- 
dą organizowane różne za- 
jęcia typu rekreacyjnego — 
zawody sportowe, próby i 
występy zespołów artysty- 
cznych, wycieczki. Wszy- 
stko to po to, żeby uczeń, 
który opuści taką sobotę 
(niektórzy rodzice wyko- 
rzystują je na wyjazd) nie 
stracił np. lekcji matema- 
tyki. 


KRAJ-MY: 


okrocznie w okrosle je 
siennym wielu uczniów 
szkół 


wiejskich opu 
szczało lekcje, Nie były fo 
wnfary pracowali ciężej 
nik w szkole, pomasajńc 
swym rodzicom w wykop= 
kach. Tym niemniej dla 
nauki był to czas siracony 


Ilość opuszczonych qodzin 
matematyki czy historii by 


ła dla niektórych nie do 
odrobienia, powstawały za 

ległości, sypały się kiepskie 
stopnie, W niektórych re= 
klonach kraju młodzież 
szkolna pracowała przy 


wykopkach w sposób zblo= 
rowy, zorganizowany, W 
tym wypadku zaległości w 
nauce nie dotyczyły już po- 
jedyńczych uczniów  iecz 
całych klas szkolnych, nie 


było więc problemu indy-= 
widualnego nadganiania 1 
złych ocen, ale taka kiasa 


nie bardzo mogła pozwolić 
sobie później na kilkudnio- 
wą wycieczkę tur zną 
w jakich uczestn ucz- 
niowie z innych miejscowo- 
ści. Według obliczeń Mini- 
sterstwa Oświaty i Wycho- 
wania w ubiegłym roku 
brało udział w wykopkach 
ponad 900 tys. uczniów. Nie 
jest to liczba mała. 

W tym roku podobnego 
problemu nie będzie. Wpro- 
wadzone zostały zmiany w 
układzie roku szkolnego, 
zupełnie nowe terminy i 
czasy trwania przerw w 
nauce, 


1974-SWIRT-KRAJ 


Pierwsza z nich będzie lo 
tzw. przerwa Jealenna po-= 
iwiącona na prace apołecz= 
nie użyteczne (m. In 
śnie na wykopki), która bą= 


wła= 


dzie trwała 6 dni w termi= 
nach uatalonych przez ku- 
ratoria poszczególnych  0-= 
kręgów szkolnych w zale? 


ności od miejscowych wa 


CO DWA 

MIESIĄCE 

PRZERWA 
runków i potrzeb, w zasa- 
dzie w miesiącu październi- 
ku. 

Druga to tzw. przerwa 
świąteczna, która trwa dla 
wszystkich szkół od 23 do 
27 grudnia, 

Po niej następują ferie 
zimowe. Od 21 stycznia do 
3 lutego dla szkół podsta- 
wowych I od 5 do 18 lute- 
go dla szkół ponadpodsta- 
wowych. 

Od 27 marca do 1 kwiet- 
nia trwa dla 
wspólna tzw. przerwa wio- 
senna. 

Zakończenie roku szkol- 


wszystkich 


nego w szkolach podatlnwo= 
wych odbędzie sie zerw 


ćw, w szkolach por 


idpod 
ntawowych 70 czerwia 
łatwo rauwa że . 


ciągu 


nego mniej więcej co 2 mie 


nowego roku kal 


ciące nastąpi przerwa 
lekcjach J to otror 
ważne 4 punktu 4 
higieny pra um 


którą ewą 


nauka w szkole Pr 
ilącach intelektualnego w 


aiłku 


wy relak ą 
do dalszej pracy. D 
czasowe f[ 

przełomie 

nia nie dość, że 

wym tylko z 

zazwyczaj padał 

deszcz, to jeszcz 4» 
dzały czas ostatnich klasó- 
wek decydują stop- 


niach na I 


t j 
en wisz: nad z 


roku 
koszmar” zostaje 
Ferie 


będą prawdziwym 


feriami ze spokojną głową 


W MOJEJ 
SZKOLE 


POWIEDZIELIŚMY 
WAM tutaj bardzo 
ogólnie o tych spra- 
wach, które wydawały nam 
się najważniejsze. Na pew- 
no jednak nie zaspokoili- 
śmy ciekawości wszystkich. 
W każdej bowiem szkole 


inne problemy budzą naj- - 


większe zainteresowanie. 
Jeśli macie jakieś wątpli- 
wości, kłopoty, czegoś je- 
szcze chcielibyście się do- 
wiedzieć — napiszcie! Na- 
piszcie również o tym, co 
nowego i co ważnego przy- 
niósł nowy rok szkolny w 
waszych szkołach indywi- 
dualnie! Na kopertach za- 
znaczcie: — „W mojej szko- 
le”. 


2 tysiącach szkół w 
W całym kraju nauczy- 

ciel, który jest rów- 
nocześnie instruktorem har- 
cerskim w stopniu co naj- 
mniej podharcmistrza  bę- 
dzie miał od września tego 
roku bardzo małą ilość lek- 
cji W szczegółach sprawa 
ta dotyczy nie was lecz wa- 
szych  nauczycieli-instruk- 
torów, piszemy o niej jed- 
nak dlatego, że dla harce- 
rzy stwarza to zupełnie no- 
we możliwości. Dotychczas 
druh lub druhna uczyli ja- 


kiegoś przedmiotu, byli wy- . 


«chowawcami którejś z klas, 
a będąc ludźmi, którzy po- 


siadają własną rodzinę i 
domowe obowiązki siłą 
rzeczy nie mogli wam po- 
święcić więcej czasu niż 
kilka godzin tygodniowo. 


JEDEN 
BIWAK 
WIĘCEJ 


Jeśli w drużynie było kilka 
zastępów to na ile czasu 
rozmowy z dnahem mógł 
„liczyć każdy zastępowy? A 


- na ile każdy pojedyńczy 


harcerz? Spraw zaś, które 


takiej rozmowy by wyma- 
gały było sporo. 

2 tysiące to nie jest liczba 
ogromna, ale nie jest też 
mała. Może więc to w two- 
jej szkole druh czy druhna 
będą mieli teraz czas na 
dokładne  przedyskutowa- 
nie z każdym zastępowym 
planów zbiórek, a przy oka- 
zji na podsunięcie mu no- 
wych pomysłów, na urzą- 
dzenie superciekawego bie- 
gu terenowego, na zorgani- 
zowanie jeszcze jednego bi- 
waku?! Chociaż więc nie 
dotyczy wszystkich drvżyn 


"harcerskich wiadomość to 


niewątpliwie pomyślna. 


PRAWA 
| 


ówi się i pisze np, 


OBOWIĄZKI 
M o tym, że „uczeń ma 
obowiązek wykony- 


wania pracy społecznie-u- 


Żytecznej”, że „uczeń ma. 


obowiązek odrabiania za- 
dań domowych”, że ma 
obowiązek... Jak obowiązki 


to i jakieś prawa, nie?! Ja- 
kie więc prawa ma uczen? 

O tym 
wach i obowiązkach wszy- 
stkich uczniów każdej szko- 
ły w PRL będzie mówił bę- 


właśnie, o pra- 


dący obecnie w ostatnim 
stadium opracowywania 
KODEKS UCZNIA. Wej- 


dzie on w życie w trakcie 
obecnego roku szkolnego. 


Kolumnę opracowała 


EWA KŁOSIEWICZ 


© LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA EUROPY 


ROZPOCZĘTE 


© WŁADYSŁAW KOMAR: PIŁECZKA LEPSZA OD KULI 3 


© JUBILEUSZOWY CZWÓRBÓJ „ŚWIATA MŁODYCH” WRODŁUG 


NOWYCH PRZEPISÓW 


WYMAGAJĄCA 
„KRÓLOWA” 


tadion warszawskiej AWF. Nie- 

liczna garstka kibiców całą swo- 

ją uwagę skupia wokół tylko 
jednego sportowca, Władysława Ko- 
mara. Mistrz olimpijski raz po raz 
posyła kulę daleko poza granicę 20 
metrów. Jedna z prób zagwaranto- 
wała mu już wyjazd na lekkoatlety- 
czne mistrzostwa Europy; minimum 
wyznaczone przez PZLA zostało prze_ 
kroczone. Ale ci, co znają rekordzi- 
stę igrzysk oczekują na coś więcej. 
Komar też chce pokazać swoją kla- 
sę i formę. 


Ostatnia próba. Cisza na stadionie 
absolutna. Potężny miotacz wchodzi 
do koła, chwilę koncentruje się, robi 
głęboki przysiad. Błyskawiczny do- 
skok, energiczny wyrzut: kula lądu- 
je poza chorągiewką oznaczającą do- 
tychczasowy rekord kraju. Sędzio- 
wie dokładnie odmierzają odległość: 
21,19 m! 

Rozpoczęły się już w Rzymie lek- 
koatletyczne mistrzostwa Europy. 
W gronie najlepszych nie zabrakło 
oczywiście biało-czerwonych. Nie u- 
krywamy, że liczymy na medale. Na- 
szym faworytem jest także Władys- 
ław Komar. Właśnie z nim przepro- 
wadziliśmy krótki wywiad. 


— Ostatnio nie widzieliśmy pana 
na kontrolnych międzynarodowych 


ynek w Nasielsku. Niedzielne po- 


południe. Z obozu treningowo- 
eliminacyjnego w  Chrcynnem 
przyjechała Sekcja Młodych Auto- 
mobilklubu Warszawskiego, by dać 
mieszkańcom miasta pokaz jazdy 
sprawnościowej na polskich Fiatach. 

Stoimy grupką przy 10-krotnym 
rajdowym mistrzu i wicemistrzu 
Polski Marku Variselli, który dwu- 
krotnie ukończył rajd Monte Carlo 
na... polskiej „Syrenie”. Brał poza 
tym udział w sławnym afrykańskim 
rajdzie Safari. 

— Chcecie państwo zobaczyć, 
gdzie trenują obecni tu zawodnicy? 
— Pan Varisella zaprasza nas do jed- 
nego z Fiatów. 

Przed wojną w Chrcynnem było 
lotnisko wojskowe. Później wysadzi- 


zawodach. Czemu więc przypisać ten 
wspaniały rekord Polski? 


— Rzeczywiście, na przestrzeni 
ostatnich miesięcy nie startowałem 
w obsadzie międzynarodowej. Brak 
mi więc szerszego rozeznania o wła- 
snych możliwościach i — co najważ- 
niejsze — o możliwościach rywali. Z 
przyczyn obiektywnych nie mogłem 
pozwolić sobie też na systematyczne 
treningi. A przecież lekkoatletyka, 
„królowa” sportu, jest bardzo wyma- 
gająca. Jednak ostatni rezultat nie 
był dla mnie niespodzianką. W Rzy- 
mie zrobię wszystko, by godnie re- 
prezentować nasze barwy. 


— To znaczy będzie medal? 


— Tego nie powiedziałem. Ale bę- 
dę walczył do końca. Podobnie jak 
cała nasza ekipa. Może się uda... 


— Życzymy więc spełnienia ma- 
rzeń. A co sądzi pan o naszym 
czwórboju? W tych dniach najmłod- 
si lekkoatleci wystartują już po raz 
dwudziesty w zawodach czwórbojo- 
wych. 


li je Niemcy. Przez trzydzieści lat 
beton zarósł trawą. Młodzi automo- 
biliści łopatami zdrapywali darninę, 
oczyszczając swój poligon samocho- 
dowy. Z wysadzonego betonu pow- 
stały wysepki — przeszkody, kapi- 
talny plac do ćwiczenia prawie cyr- 
kowej jazdy slalomowej. Marek Va- 
risella ma nam pokazać jak się je 
pokonuje. 


Wsiadamy do wozu i za chwilę Fiat 
na pełnym gazie mknie na stertę be- 
tonu. Patrzę przerażona. Nagle zwrot 
kierownicą w prawo! W lewo! I oto 
wysepkę bierzemy bokiem. Głupie 
uczucie. Znowu skręt kierownicą 
Następna wysepka i jeszcze jedna! 
Dzieje się to błyskawicznie. Samo- 
chód, czterokołowe pudło, słucha 
wprawnej ręki pana Variselli, jadąc 
wprawdzie przedziwnie — przód w 
lewo, tył w prawo, poślizg bokiem 
— przecząc wszelkim moim wyobra- 
żeniom o tego typu pojazdach. 


Po kilku minutach zatrzymujemy 
się. Ocieramy pot z czoła. 

— Panie Marku — pytam — skąd 
pan bierze taką kondycję? 

Otóż kierowca rajdowy, siedzący 
wygodnie za kółkiem, musi uprawiać 
sporty dodatkowe. Pan Varisella jeź- 
dzi więc zimą na nartach, lato spędza 
na wodzie i codziennie poświęca pół 


— Dużo dobrego słyszałem 0 
czwórboju „Świata Młodych”, Wiem, 
że wielu czolowych aktualnie spor- 
towców wlaśnie w nim zdobywało 
pierwsze sukcesy, przeżywało pierw- 
szą sportową przygodę... 


— W niektórych szkołach zamiast 
rzutu piłeczką palantową, do prog- 
ramu  czwórboju 
pchnięcie kulą. Czy to dobrze, czy 
źle? 


wprowadza się 


— Pozornie mogłoby się wydawać, 
że jako kulomiot będę obstawał przy 
„mojej”* konkurencji. Uważam jed- 
nak, że rzut piłeczką palantową le- 
piej wpływa na ogólny rozwój mię$- 
ni młodego lekkoatlety. Kulę może 
brać do rąk bardziej zaawansowany 
w rozwoju fizycznym sportowiec. W 
ten sposób uniknie on wielu nieprzy- 
jemnych kontuzji, które czyhają na 
początkujących miotaczy. 


godziny na gimnastykę poranną 
Rozciąga sprężyny espandora, ćwi- 
czy z hantlami. 

Marek Varisella od 1945 roku nie 
wysiada z samochodu. A kierowcą 
rajdowym jest już dwadzieścia sześć 
lat. 

Kiedy wracamy do Nasielska, oka- 
zuje się, że właśnie za kierownicami 


Dziękujemy za cenne uwagi I 
życzymy medalowej lokaty w stolic 7 
Azzurii 

+ 
W Rzymie wystartowali najlepsi 
lekkoatleci starego kontynentu w 
kraju niebawem rozpoczną swoje 
pojedynki ci, którzy kiedyś zastąpią 
obecnych mistrzów. XX Lekkoatlety- 
czny Czwórbój „Świata Młodych” 


w obsadzie krajowej, a XIX Między- 
narodowy, rozgrywany będzie jednak 
w myśl nowych przepisów 


Jak dotąd o zwycięstwie rer 
tacji danej szkoły de 1 

punktów zespołów dzie 
ców. Teraz boje toczyć się t 
dzielnie w dwóch grupach. Słabe 
wyniki np. chłopców nie przekreślą 
szans dziewcząt, które av 
dalszych rozgrywek. I odw 
Ufundowaliśmy więc dwa puc 
których zdobywcy reprezentować nas 
będą na arenie międzynarodow 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Foto: M, Szymkowski 


Fiatów siadają amatorzy, by popró- 
bować swoich rajdowych umie 
ności, 

Ciekawe, jak sobie poradzą ze sla- 
lomem, do którego wykonania trze- 


ba przecież nie tylko krzepy. 
WIESŁAWA MROCZEK 
Foto: Kajetan Adamowski 


C.d. ze str. 1 


a w procesji jest niesiona mon- 
strancja, którą niegdyś trzymał 
w ręku autentyczny ksiądz Kor- 
decki. „Ludzie pomagali nam, gdy 
dowiadywali się, że kręcimy po- 
wieść Sienkiewicza” — mówił 
reż. Jerzy Hoffman. 


„Wielka pieśń naszej 
przeszłości” 


ak nazwał sienkiewiczowski 
„Potop” młody Żeromski, gdy 
w 1886 roku przeczytał pierw- 
sze wydanie powieści. Przy ekra- 
nizacji „Potopu” pracowali więc 
także historycy, na czele z prof. 
dr Adamem  Kerstenem, który 
jest współtwórcą scenariusza 
wraz z autorami — reż. Jerzym 
Hoffmanem i pisarzem Wojcie- 
chem Żukrowskim. Prof. Kersten 
już same dzieje realizacji filmu 
uznał za temat godny specjalnej 
książki. Podobno nawet zaczął ta- 
ką pisać i ma już około 200 stron 
refleksji i doświadczeń związa- 
nych z pracą nad filmem. 
Pierwsze problemy stwarzał 
sam scenariusz. Pełna ekraniza- 
cja „Potopu” wymagałaby nie 5 
a-20 godzin projekcji, trzeba było 
ustalić co zachować, a co opuścić 
z sienkiewiczowskiego dzieła. Nie 
zobaczymy więc w. filmowym 
„Potopie” szeregu scen i postaci, 
np. panów Skrzetuskich, pozosta- 
ło jednak to, co najważniejsze — 
romans historyczny na tle epoki. 
Wkroczenie wojsk szwedzkich w 
marcu 1655 roku, walki zakończo- 
ne pokojem w Oliwie w 1660 ro- 
ku i te same lata przygód wo- 
jennych i perypetii uczuciowych 
Kmicica i Oleńki to ogólnie mó- 
wiąc treść „Potopu” stwarzająca 
w filmie okazję do pięknych wi- 
dowisk, licznych bitew, scen w 
zamkach 'magnackich i szlachec- 
kich dworkach. Wielkie bogactwo 
i różnorodność zmieniających się 


JUZ 


szybko obrazów, a nade wszystko 
piękny dialog zachowanego Sien- 
kiewiczowskiego języka, nie mó- 
wiąc już o znanych postaciach: 
Wołodyjowskiego, Zagłoby, Oleń- 
ki i Kmicica sprawiają, że film 
jest równie ciekawy jak powieść. 
Realizatorzy zdawali sobie spra- 
wę zarówno z wartości literac- 
kich dzieła jak i z jego ogromnej 
popułarności i wiedzieli, że „film 
na tyle odniesie sukces, na ile 
"pozostanie wierny oryginałowi”. 
Z satyfakcją odnajdujemy w nim 
plastyczny wyraz naszych wyob- 
rażeń z lektury, zapamiętujemy 
piękne malarskie scenerie lutej, 
śnieżnej zimy (choć w czasie re- 
alizacji filmu śnieg nie dopisał i 
kolubrynę Kmicic wysadzał aż w 
Zakopanem) przemarsze wojsk, 
bitwy i pojedynki a wśród: nich 
ten sławny pana Michała z Kmi- 
cicem w czasie ulewnego deszczu. 
Ponoć przez trzy dni kręcono tę 
scenę polewając aktorów wodą. 
Układ tej walki i pan Michał (Ta- 
deusz Łomnicki) i Kmicic (Daniel 
Olbrychski) ćwiczyli przez kilka 
tygodni pod okiem specjalisty — 
pana Waldemara Wilhelma. Ak- 
"torzy i cała ekipa realizatorów 


nd EKRANACH 


poniosła wiele trudów zważywszy 
że realizacja trwała pięć lat, a sa- 
me zdjęcia około dwóch. Daniel 
Olbrychski odmroził ręce pod 
Częstochową. w Kiejdanych gdy 
pękł rzemień, spadł z konia, ale 
mimo różnych przeszkód poświę- 
cił dwa lata dla „Potopu”. Nie ża- 
łuje, zrobił to z miłości do pol- 
skiej literatury, do Sienkiewicza 
de postaci, które pisarz stworzył 

— ©o wyznał na konferencji 
prasowej w obecności swojego 
profesora polonisty z gimnazjum 
im. St. Batorego. 


Dla pokrzepienia czyli dla 
zastanowienia 


Każe" dziecko w Polsce wie, 
że Trylogię pisał Sienkiewicz 
dla pokrzepienia serc. „Potop” 
— drukowany w odcinkach rów-= 
nocześnie 'w trzech zaborach 
(„Dziennik Poznański”, krakow- 
Czas”, warszawskie „Słowo”) 
wodził na pamięć te sposród 
'h klęsk, z których naród 
wspólnymi siłami potrafił się w 
dźwignąć, a dzięki miłości ojczyz- 
ny zdołał pokonać przeważające si- 
ły wroga. A jaka może być współ- 
czesna wymowa tego historyczne- 
go widowska? Czy chodzi jedynie 
o poznanie dziejów, którym wła- 
śnie w tej części Trylogii pisarz 


test chyba najwierr c d 


też pa prostu pow e i i a mn 
teriał do pięknefo h o »f 
widowiska, w którym poza. roz 
rywką l „pasieniem” oczu 

nnego nie chodzi? 

Twórczość Sien i 

e muai być filmow - 
top” jest 22 Ir n kręconym 

vK ro dzieł w ju Kra 

K Jeko + 


; Ale wielkie 
ę przeżyły, przynajn 
hodniej kinemalograf koko > 
już nie bawią żywe k 
razy, choćby nalpiąkn 4 J: 


feśmy żnów żap 
Fotografia ducha 

zo pow 

młody Żeromski I tal 

ę jak i całą Try 

czytywano. Dysku :d 


charakierem na 


vyborem  poslawy 
czy romantycznej 
dalej, a ci, którzy 
dzkiego potopu rzucają 
blami na armaty, p 


nie tak dawną historię. O w 


ci współczesnej 


nego widowiska d 
nie tyle narzucające € porów 
nania, co przede wszystkira sam 
bohater — Kmicic 

Film wprawdzie 
ny od 11 lat, ale 
nie uzna tego „szalonego człowie- 
ka” za ideał wzór g y na 


el Olbrychski) przebrany za 5 
mury klasz u jasnogórskiego tlumaczy pr 
nisław Jasiukiewicz), jak będzie wysadzał 
wachmistrz Soroka (Ryszard Filipski) pa 
dziwem. 


Jedna z końcowych scen filmu, Zagłoba (R 
Wołodyjowski (Tadeusz Łomnicki) i Jozwa 
O'Ya) powracają z wojennej wyprawy. 


FYLICKA 


"eńkowski 


tów. Na 


fprawą za 
emu (Sta 
Ę. Wierny 
"na x po- 


wiehniarz) 


ci (Bruno 
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MIDDLE OF TIE 


ROAD 


POŁSKA: TO: BARDZO 
PIĘKNY: KRAJ... 


ala Kongresowa PKIN, 
S godz. 0 — Garde- 

roba zespołu „Middle 
of the Road” oblężona 
przez dziennikarzy, fanów, 
łowców autografów. Dosta- 
ję się do środka i proszę o 
chwilę rozmowy. Zespół go- 
dzi się na to bardzo chęt- 
nie i jako swego „„Przedsta- 
wiciela” wystawia perku- 
sistę — Kena Andrew 

Ken nie dopuszczając 
mnie do głosu mówi: 

— Słuchaj, podziękuj ser- 
decznie Waszej Publiczności, 
oni są eudowni, chociaż wy- 

w 
: S0- 
Warsza- 


Poznaniu i 


pocie, 
wie,omożemy powiedzieć, że 
polska publiczność jest na- 
prawdę wspaniała. 

Ja: A propos muzyki, za- 


uważyłem, słuchając. 'Wa- 
szych ostatnich nagrań oraz 
koncertu, że trochę zmieni- 
liście styl. 

Ken: — Tak, nareszcie 
robimy muzykę sami, na- 
reszcie nikt nie mówi nam. 
że utwór ma wyglądać tak 
a nie inaczej. 

Ian Levis: — Słuchaj 
chłopie, czy wiesz, jak cu- 
downie jest robić muzykę 
samemu: aranżujemy muzy- 
kę sami, sami ją kompo- 
nujemy i wykonujemy. 

Ken: — Przykładem tego 
jest nasza ostatnia płyta pt. 
„You pays Yer money and 
You takes Yer chance” — 
inna od poprzednich. Muzy- 
ka na tej płycie jest bar- 
dziej progresywna i tylko 
wokalna strona zespołu z0- 
stała bez zmian. 

Ja: — Jest Was teraz pię- 
ciu... 

Ken: — Mamy nowego £i- 
tarzystę, Neila Handerso- 
na, jest on bardzo młody 
i nieśmiały, pracujemy 2 
nim już od półtora roku. 


Eric: — Jest to. fajny 
człowiek! 
Neil: — (nowy gitarzysta): 


— Nawet bardzo fajny!!! 
Ja: — Powiedz mi, jaka 
była Wasza droga do muzy- 
ki, do tylu sukcesów? 
Sally Carr: — Widzisz: 
nikt z nas nie uczył się mu- 
zyki w szkole... 


Neil: — Przepraszam, ja 
brałem lekcję gry na gi- 
tarzę... 

Ken: — Lekcję, tylko jed- 


ną, bo z następnej został 
wyrzucony. 

Sally Carr: — To co zro- 
biliśmy w muzyce, udało 
nam -się osiągnąć ciężką i 
długą pracą. Każdy z nas 
pracuje w „muzyce” od lat, 
razem spotkaliśmy się w 
1967 roku, a dopiero pod 


koniec 1970 
pierwszy przebój. 

Ja: — Co sądz 
sce, czy chcielib 
przyjechać powtórnie? 

Ken: — Polska to bardzo 
piękny kraj i to jest wspa- 
niałe, że wszyscy są tu dla 
nas bardzo deczni. Ja 
chciałbym przyjechać do 
Polski nie tylko na koncer- 
ty, ale uważam, że Polska 
to doskonały kraj do spę- 
dzenia w: akacji. 

Sall 
będziesz 
Ken: — Fakt, od paru lat 
praktycznie jesteśmy cały 
czas w Podróży, lub nagry- 
wamy. 

Ja: — Kiedy przyjedzie- 
cie do Polski na koncerty? 

Jen: — Jest bardzo praw- 
dopodobne, że przyjedzie- 
my już w grudniu, chcieli- 


zrobiliśmy 


"byśmy przyjechać do Polski 


na dwa tygodnie. 

Ja: — Co Was interesuje 
poza muzyką? 

Ken: — Uwielbiam filmo- 
wanie, mam zrobione już 
setki filmów, ale brakuje 
mi czasu na zmontowanie 
ich. 

Eric: —  Zabrałoby to 
pewnie ze dwa-lata. Ja o0- 
sobiście zbieram znaczki i 
płyty z muzyką poważną. 

Sally: — Bardzo lubię ku- 
pować ładne ubrania, po- 
tem często ich nie noszę, 
ale samo kupowanie i przy- 
mierzanie sprawia mi przy- 
jermaność. Lubię psy i mu- 
zykę soul. 

Ja: — Mam nadzieję, że 
jeszcze się spotkamy i to 
niedługo, dziękuję Wam 
bardzo. Powodzenia! 

Rozmawiał: 
MACIEJ CYBULSKI 


czny „Sojuz-15”. 


rafanow, 


Demin. 


rola „kolumbów 


Gagarin. 
Ostatni lot 


sie liczy 


26 sierpnia br. późnym wieczo- 
rem wystrzelono z kosmodromu 
Bajkonur w ZSRR statek kosmi- 
Na jego pokła- 
dzie znajdowało się dwóch ko- 
smonautów — ppłk Gienadij Sa- 
jako dowódca wyprawy 
oraz inżynier pokładowy płk. Lew gie: 
Rozpoczęli oni 
dziesiątkę radzieckich kosmonau- 
tów, którym przypadła w udziale 
kosmosu”. 
Pierwszym jak wiadomo, był Jurij 


czwartą 


„Sojuza-15* trwał 
tylko dwie doby. Ale przecież nie 
tylko długością pobytu w kosmo- 
_się ważność 
eksperymentu. Wyprawa Sarafa- 


każdego 


W POŁOWIE 
DROGI? 


„MIDDLE OF THE ROAD" (u 


Jeszcze 


poło- 
wie drogi) w Polsce! 
łata temu musiałbym „oz 
domość co najmniej trzema wy 
kami. Sympatyczni Szkoci cie 
bowiem ogromną popularnością. Ich 
płyty rozchodziły się błyskawicznie (20 
mln egzemplarzy, 44 złote płyty). „Sa- 
cramento" i „Solcy, soley” śpiewali chy- 
scy. I oto, liczący sześć lat ze- 
yjechał do Warszawy, wystę- 
śniej na Festiwalu w Sopo- 
cie i w Poznaniu. Lepiej późno niż wca- 
le... 

Eric Mc Credie — gitara basowa, Neil 


dwa, trzą 


Henderson — gitara prowadząca, Jan 
Mc Credie — gitara, Ken Andrew — per- 
kusja — oto tradycyjny, żeby nie po- 


wiedzieć przestarzały, skład instrumen- 
talny. Ale „Middie of the Road” ta 
zespół wokalno -instrumentalny. Ce- 
lowo akcentuję słowo „wokalny”, albo- 
wiem śpiew jest atutem tej gru- 
py. Eric Me Credie, Andrew i Jan 


fak ało d 
(SWIAT MRODYCH? 
mi Qt Ne dr 
kal 


kl 


»SOJUZ« po raz piętnasty na orbicie 


nowa i Demina była kon(ynuacją 
długiego programu, rozpoczętego 
przd siedmiu laty wystrzeleniem 
pierwszego statku z serii „Soj 
Program ten zakłada, po pierwsze: 
badanie najbliższej naszej plane- 
ty przestrzeni kosmicznej, po dru- 
samej Ziemi i po trzecie: 
wpływu kosmosu (promieniowa- 
nia, nieważkości itd.) na organizm 
człowieka, 

Profesor Borys Pietrow powie- 
dział niedawno, że największą 
przyszłość mają automatyczne 
staje orbitalne (krążące na nie- 
wielkiej stosunkowo wysokości 
wokół Ziemi) systematycznie od- 
wiedzane przez ludzi. Taką stacją 
jest już „Salut-3”, który aktualnie 


zaśpiewar 
hór” nie był 


śowej 
współorgantzatc 
bow 


W pierwszej części koncertu 
piła, robiąca stałe 
ca gwiazda polskiej w :0— 
wej — Krystyna Prońko. T« 4 
jej zespół Koman Band, pro ny 
przez Janusza Komana. Jest to 
wa grupa, pracująca wprawdzie oc 
dawna, ałe prezentująca jt 
ziom artystyczny. Na sz 
zasługują ciekawe 


wystą= 
vstą 


postępy, wschodzą= 


a= 


wysoki po- 
I 


ególną uwagę 


aranżacje Komana, 


który otrzymał nagrodę za aranżację 
na Festiwalu Polskiej Piosenki w Opo- 
lu. Gdyby tak jeszcze „pan od nagło- 


śnienia” dorównał um nościami mu- 
zykom.. Podobno „Middle of the Road” 
dysponują aparaturą o mocy 2.000 wańt, 
ważącą dwie tony. Na scenie nie ma 
jednak bałaganu, a i jakość nagłośnie- 
nia jest zadowalająca. Jak ont to roe= 
bią? 

Piosenki „Middle oj the Road” nie 
zajmują już czołowych miejsc na listach 
przebojów. Szkoci wierzą jednak, że są 
dopiero „w połowie drogi” 


LECH NOWICKI 


znajduje się na orbicie okołoziem- 
j. Na początku lipca br. prze- 
ali w niej dwaj kosmonauci 
Paweł Popowicz i Jurij Artiuchin. 
Jest ona wyposażona w skompli- 
kowaną aparaturę badawczą do 
prowadzenia obserwacji planet 
i gwiazd a także rodzinnej Ziemi. 
Z pokładu stacji można bowiem 
prowadzić poszukiwania bogactw 
naturalnych, dokładniej przepo- 
wiadać pogodę, czuwać nad bez- 
pieczeństwem całej planety. Z ko- 
smosu dobrze widać nie tylko po- 
żar lasu, ale i tworzenie się groz- 
nego tajfunu. Niedługi już czas, 
gdy Ziemianie będą w sposób 
ciągły nadzorować swoją planetę 
4 kosmosu, (bor) 


ilustrował JAN SUMIGA 
a 


ymcezasem do wigwamu Te- 

cumseha zaglądał Wielki Oj- 

ciec, przemywał, okładał zio- 
łami Ryszarda Kosa i poił go 
spreparowanym z roślin naparem. 
Promień Słońca czuwała przy po- 
słaniu chorego, który z wolna 
wracał do sił. Wprawdzie jeszcze 
majaczył w gorączce, ale sen miał 
już spokojny, a oczy nabierały 
normalnego blasku. 


Zapadał wieczór. Tecumseh sie- 
dział przed wigwamem i patrzył 
jak gromada dzieci baraszkowała 
na placu, gdy nadszedł wódz Se- 
neków i jego córka. Wyszedł im 
naprzeciw. 

— Witam Czarną Strzałę, wa- 
lecznego wodza Seneków i jego 
urodziwą córkę, Ranną Zorzę — 
powiedział. — Wieś Szawanezów 
jest waszym domem. 


— Witamy mężnego Tecumse- 
ha — odpowiedział Seneka kła- 
dąc prawą dłoń na sercu — przy- 
jaźń naszego plemienia jest 
wieczna. 

— Wejdźcie do mego wigwamu! 


— Wejdziemy do wigwamu qe- 
cumseha. 


Po ceremonii powitania weszli 
do wnętrza wodzowskiej chaty 
i usiedli na skórach karibu. Sza- 
wanez wskazał gestem zachęty na 
stojące garnki. 


— Przybywacie z daleka, je- 
steście głodni, oto sok klonowy, 
mięso i placki kukurydziane, po- 
żywcie się. 

— Wsie nasze sąsiadują ze so- 
bą, więc droga była krótka, ale 
pożywimy się — odpowiedział 
wódz Seneków i sięgnął po je- 
dzenie. Dziewczyna siedziała mil- 
cząc. Nie-jadła. Jedynie ukrad- 
kiem spoglądała w kąt chaty, 
gdzie na bizonich skórach leżał 
Ryszard Kos, a przy nim czuwa- 
ła Promień Słońca. Tecumseh u- 
ciął nożem kawał mięsa i spoży- 
wał przygryzając plackiem i po- 
pijając słodkawym sokiem zbiera- 
nym z pni klonów. Kiedy wojow- 
nicy zaspokoili głód i pragnienie, 
"wówczas dopiero Zorza Ranna za- 
częła się pożywiać. Kiedy skoń- 
czyła, wódz Seneków przerwał 
milczenie. 


— Goniec Tecumseha przyniósł 
Czarnej Strzale zaproszenie do 
wsi Szawanezów. Przybyłem, ale 
nie sam, lecz z Zorzą Ranną, 


— Widzę, Wódz Seneków musi 
mieć ważny powód, bo squaw nie 
zabiera się na wojenne posiedze- 
nie Rady Starszych. 


— W wigwamie Skaczącej Pu- 
my jest Czerwone Serce, któremu 
córka moja, Zorza Ranna, zaw- 
dzięcza życie, wolność i kobiecy 
honor. Chciała mu podziękować. 


— Mój biały brat jest ciężko 
ranny. Nie odzyskał jeszcze przy- 
tomności, 

Oczy Zorzy Rannej zatrzepota- 
ły jak motyle, niespokojnie. O- 
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na uprzednie pis 


tworzyła usta, chciala coś zapy- 
tać, ale ostre spojrzenie ojca zam- 
knęło jej wargi. Opuści!ta qlowę, 
a na jej policzki wypłynął ciesiny 
rumienioc. 

— Czerwone Serce będzie 
żył — powiedział Tecumsch, — 
Nastąpiła już znaczna poprawa, 


— Goniec Szawanezów przy- 
niósł do wioski Seneków wieści 
o Czerwonym Sercu. Dziwny to 
biały człowiek. 


— Ugh! Skórę ma białą, ale 
uczucia i myśli czerwonoskórego 
wojownika — rzekł Szawanez, — 
Zawdzięczam mu życie i... nie tyl- 
ko życie. 


Czarna Strzała opowiedział Te- 
cumsehowi przygodę Zorzy Ran- 
nej i dwóch Seneków z Detroit. 
Wódz Szawanezów słuchał uważ- 
nie. 


Dziewczyna milczała ukradkiem 


rzucając spojrzenia w stronę Ko- 
sa. Tecumseh powiedział: 

— Czerwone Serce zasługuje na 
przyjaźń naszych plemion, dlate- 
go nie dziwię się Zorzy Rannej, 
że przyszła do wioski Szawane- 
zów odwiedzić tego, któremu tyle 
zawdzięcza, 

Dziewczyna rzuciła Pumie 
wdzięczne spojrzenie i szybko 0- 
puściła spłonioną twarz. A Te- 
cumseh dodał: 

— Niech zostanie w wigwamie 
Tecumseha, na zmianę z Promie- 
niem Słońca będzie czuwać przy 
rannym, on potrzebuje opieki. 

Czarna Strzała patrzył na cór- 


kę. Choć starała się ukryć uczu- 
cia, łatwo odczytał jej myśli 


Ocalit ci życie, córko, zostań 
przy nim aż wyzdrowieje 


Dziękuję, ojcze 


Pamiętaj jednak, że mimo 
wszystko, jest białym 


Dobrze, ojcze 


Skinął ręką. Zorza Ranna ode- 
azla | usiadła obok leżącego na 
puszystym posłaniu Ityszarda Ko- 
su, Uśmiechnęła się do Sloncczne= 
ko Promlenia | zaczęły obie coś 
szeplać, Wodzowie aledzieli jakiś 
czas mileząc, Potem długo rozma- 
wiali o sprawach międzypiemnien- 
nych, 


Znowu minęło parę dni Do 
wioski Szawanczów ściągali wo- 
dzowie i szamani plemion i ro- 
dów. Tecumseh witał wszystkich 
serdecznie | z powagą przydzielał 
gościom więwamy, pytał o zna- 
jomych i przyjaciół, interesował 
się ich zdrowiem i rodzinnymi 
kłopotami. Odświętnie ubrany 
wyglądał uroczyście i dostojnie 
Czekali jeszcze na wodza Potta- 
watomich. 

A (tymczasem otoczony troskli- 
wą opieką indiańskiego znachora 
i dziewcząt — Ryszard Kos wra- 
cał do zdrowia, Było piękne po- 
łudnie. Zorza Ranna odsłoniła 
szeroko wejście do wigwamu. 
Świeże powietrze i blask słońca 
owiały chorego. Wtedy Ryszard 
otworzył oczy. Były przytomne, 
choć otoczone sinymi obwódka- 


BAZE 


mi. Patrzył długo w sklepienie 
wigwamu, później przeniósł 
wzrok na siedzącą dziewczynę. 
Miłczał. W jego źrenicach czaiło 
się zakłopotanie. Na czoło wystą- 
piły krople potu. 

Zorza Ranna uśmiechnęła się 
przyjaźnie i wzorzystą chustą o- 
tarła zroszone czoło Kosa. Powie- 
działa miękko, 

— Patrzysz już przytomnie. Po- 
znałeś mnie? 

Ryszard długo spoglądał w 
czarne oczy, na jedwabiste włosy 
opadające na ramiona i na sub- 
telną twarz dziewczyny. 

Gdzie jestem? — spytał cicho. 
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— Jesleś w wigwamie Tecum- 
scha powiedziała dziewczyna 

Kos znowu oczyma wodzi po 
ścianach wigęwamu. Ręką dotknął 
bandaży, polem wz qł w swoją 
dłoń rękę Indlanki 


Ciebie skądź znam 
nazywana? 


Jak się 


Dziewczyna pochyliła się nad 
Rymardem 


Nazywam się Zorza fłanna 
Ocaliłeń mi życie w Detroit. Pa- 
miątasz? 


Uśmiechnął sią, uścianął ręką 
dziewczyny | chwytając się za 
czoło powiedział 

duż wiem! 


przypominam 
stem? 


Wszystko sobie 
Tylko gdzie je- 


W więwamie Tecumseha 
. 


Zaraz go przywołam 


Zorza Ranna wybiegła z chaty, 
a Ryszard opierając się na łok- 
ciach z Wudem usiadł Czuł ból 
w piersiach. Spojrzał na bandaże 
i z wysiłkiem wyłuskiwał z pa- 
mięci ostatnie wydarzenia 

Tecumseh wszedł do wiuwamu 
i usiadł obok Kosa 
swym ramieniem 


Podpart go 


Manitou przywiódł cię do 
wioski Szawanezów. Byłeś 
telnie ranny. Ale teraz T 
jest już spokojny. Czery 


ce znowu wkrótce wyru 
leśne szlak 


ył na 
umiał jeszcze 
ą wszystkich wy 


p 
W jaki spos 
w wiosce Szawa 


ilazłem się 
> 


*zów 


— Znaleźli cię moi wojownicy, 
Took-suh i le-umoc. Ciężko 
ranny i nieprzytomny leżaleś na 
polanie. 


Czoło Kosa zrosił pot. Przypom- 
czoną puszczą 
k t. obok powa- 
lonego pnia dopadli go 
biali prześladowcy. Zmęc 
łożył się na posłaniu 


— Biały brat 
Przywołam W 
rzę Ranną. Wiecz 
jutro, dłużej porozma 


ny po- 


rękę Kosa 
7 wigw 
szaman Szawan N 
Ojciec i prom 
Zorza Ranna 


Minęło znowu parę dni Ry- 
szard wychodził już p 
wam i wygrzewał się w potoka 
słońca. Na dłuższe spacery 
miał jeszcze sił, ale czuł się co- 
raz lepiej. Zorza Ranna dalej o- 
taczała go troskliwą opieką. Kos 
patrzył na jej wysmukłą. a jed- 
nocześnie silną sylwetkę, na uro- 
czą twarzyczkę ogorzałą w słoń- 
cu, rozumne oczy i falę czar- 
nych włosów okrywających ra- 
miona. Coś zaczynało dziać się w 
jego sercu, choć odpędzał wszel- 
kie myśli o tej czerwonoskórej 
dziewczynie, 


Tecumseh zajęty był orzygoto- 
waniami do posiedzenia Rady 
Starszych, ale z Kosem wiódł 
wieczorami długie rozmowy. Obaj 
wymieniali poglądy na temat a- 
merykańskiej kolonizacji terenów 
nad Ohio, Wabash River i Nau- 
mee River oraz możliwości wy- 
buchu wojny pomiędzy Anglią i 
Unią. 


SBM 


Sekretarz redakcji 
wilcza 46. Telefon 


Zam. 3404 Wil 


30 lat temu, 23 sierpnia 1944 r., w wyni- 
ku zwycięskiej ofensywy Armii Czerwonej 
powstania ludowego, 
wyzwolona spod faszystowskich rządów. 
Nie był to jednak początek władzy ludu. 
Wprawdzie rewolucyjne przemiany rozpo- 
częły się w tym kraju od owego antyfa- 
szystowskiego powstania w 1944 r., kiero- 
wanego przez Rumuńską Partię Komuni- 
styczną, to jednak powstanie to, choć przy- 
niosło poważne osłabienie klas wyzysku- sce 4200 gmin 
jących, nie dało rozwiązania ostatecznego. 
Jeszcze przez następne trzy lata w kraju to- 
czyła się więc zacięta walka o obalenie 
monarchii. Robotnicy zabiegali o poparcic 
chłopów, mnożyły się strajki 
starcia. I dopiero pod koniec 1947 roku na- 
stąpił finał: 30 grudnia naród rumuński 


Rumunia została 


wzrosła 


i zbrojne 


Ostatnimi 


liczba ośr dków z uprawnienia 
miejskimi. W ten sposób władza jest bliż- 
sza ludziom, bo 4-stopniowa drabina zo- 
stała o jeden szczebe! skrócona. 

W kraju tym wiele też dzieje się za sprawą 
młodzieży, ponieważ stworzono jej szansę 
wcześniejszego startu w dorosłe życie: 10- 


trzy razy cały dochód narodowy ostatnie- 
go przedwojennego roku. 

laty Rumunia włączyła jak 
gdyby czwarty bieg: plan pięcioletni zosta- 
nie wykonany w ciągu 4,5 roku, plany rocz- 


ne są powszechnie przekraczane, ludzie 
podnoszą kwalifikacje, Niedawno 
przeprowadzono reformę administracji 


państwowej. Zniesiono dotychczasowy po- 
dział na województwa i powiaty. Na miej- 


stworzono 2706 komun, 
i 


proklamował republikę ludową. 


Od tamtego czasu produkcja przemysło- 
wa kraju wzrosła 20-krotnie, dochód naro- 
dowy jest prawie 8 razy większy, a sam 
fundusz płac przekracza obecnie przeszło 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z RUMUNII 


letnia powszechna szkoła średnia, uprzywi- 
lejowanie młodych małżeństw przy otrzy- 
mywaniu mieszkań, rozległy system stypen- 
diów w czasie nauki — wszystko to dobrze 
chyba określa zmiany, jakie zachodzą w 
Socjalistycznej Republice Kumunii. (wp.) 


DZIWNE 
PTAKI - 


elikatne pukanie w 
blaszaną ścianę kabi- 
ny rozlega się jak 
grzmot. Jeszcze nie świta, 
ale nim się zbierzemy, 
mgła opadnie i można bę- 
dzie wyruszyć w drogę. Za- 
bieram aparat fotograficz- 


ny, filmy, notes i gruby 
sweter. Rano panują tu 
przenikliwe chłody. Boso, 


na palcach — pokład pły- 
wającego hoteliku również 
jest z blachy — podchodzę 
do  trapu, opuszczonego 
wprost na ziemny wał ota- 
czający kanał. 

Mój przewodnik i prze- 
woźnik w jednej osobie 
Maxim Toader na co dzień 
pełni funkcję mechanika 
na holowniku „Mahmudia”. 
Właśnie tego, który ciągnie 
za sobą po kanałach Delty 


Dunaju dwa blaszane, pła- 
skodenne hoteliki. 


Maxim trzyma w ręku 
długie wiosło. Opodal czeka 
zgrabna łódeczka. 

Jeszcze wczoraj wieczo- 
rem, kiedy po kolacji Toz- 
pływałam się nad urokami 
Delty Dunaju, Maxim za- 
proponował, że o świcie za- 
bierze mnie łódką na je- 
zioro, gdzie żerują pelika- 
DYSZ 

On sam pochodzi z Tul- 
czy, z miasteczka. portowe- 
go zbudowanego jak gdyby 
na górnych  „rogatkach” 
Delty. Zna od „dziecka nie 
tylko główne kanały, ale i 
zawiłe, kręte przejścia mię- 


dzy trzcinami, niedostrze- 
galne dla obcego. Mimo to 
twierdzi, że zabłądzić w 
Delcie łatwo. Pełno tu pły- 
wających wysepek, nie- 
ustannie zmieniających 
krajobraz i nieraz zamyka- 
jących wodne przejścia. 
Niech nikt się jednak nie 
waży stanąć na takiej wy- 
sepce, powstałej ze zbut- 
wiałych trzcin! To nic, że 
porasta ją sitowie, a czasem 
nawet wierzby czy olchy. 
Śmiałek zapadnie się w 
przegniłe trzciny jak w 
grzęzawisko! 

Wiosło cicho pluszcze o 
gładką wodę kanału. Niebo 
szarzeje, Różowieje. Świta. 
Trzciny rozbrzmiewają nie- 
samowitym ptasim kw:le- 
niem, świergotem, pokrzy- 
kiwaniem. 

Deltą stanowi nejwięk- 
sze w Europie skupisko 
błotnego ptactwa. Na ob- 
szarze 434 000 hektarów je- 
zior, kanałów, mokradeł i 
wysepek  ornitolodzy na- 
liczyli ponad 300 gatunków! 

Bez wątpienia jednymi z 
najciekawszych sa pelika- 
ny. Na zimę odlatują za 
morze, ale tu zakładają 
gniazda lęgowe i wychowu- 
ją młode. 


Niestety, do  lęgowiska 
nie dotrzemy. Maxim 
twierdzi, '-że musielibyśmy 
przedtem udać: się po po- 
moc do wojsk chemicznych. 
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Wcale zresztą nie dlatego, 
żeby szkodzić ptakom. 

— Pelikan ma poniżej 
dziobu skórzasty wór, coś 
jakby wole — wyjaśnia mój 
przewodnik. —  Żarłoczne 
ptaszysko potrafi w tym 
worze zmieścić za jednym 
zamachem około 10  kilo- 
gramów ryb, Po powrocie 
do gniazda rodzice karmią 
młode metodą „dziób w 
dziób”, to znaczy przelewa- 
ją na pół przetrawione ry- 
by z wola do dziobu pisklę- 
cia. A że nie zawsze młode 
są w stanie połknąć całą 
dawkę, sporo pokarmu 
znajduje się wokół gniazd. 
Bez maski przeciwgazowej 
nikt tam nie dotrze... 

Jeden kanał, drugi. trze- 
ci, piąty. Ściany trzcin two- 
rzą coraz węższe korytarze. 


== RY 


"oraz wolniej płyniemy, 
bowiem na powierzchni 
wody ściele się gęsty dy- 
wan kwitnących  wiasnie 
nenufarów i — rośliny u 
nas niespotykanej u bla- 


szkowato rozłożonych  li- 
ściach, zwanej orzechem 
wodnym. 


Jezioro Matita (czyt. Ma- 
tica) płytkie, a rczlane na 
szerokość wielu hektarów, 
stanowi właśnie ulubione 
miejsce żerowania tych 
przedziwnych ptaków. 

Są! Łódeczka nasza za- 
styga w bezruchu na skraju 
wielkiej wody. Kilkaset 
metrów w prawo spostrze- 
gamy stado pelikanów. 


Co one robią? Nie 


wierzę własnym 4 ŁOFT 
Ptaki, ustawione w tyral.e- 
rę, płyną jeden przy dru- 
gim, zamykając 
giem wejście niewielkiej 
zatoczki. Półokrąg zacie 
nia się. Zaczyna się polo- 
wanie, Coraz to któryś po- 
tężny dziób, razem z glo- 
wą, zanurza się w wodzić 
Chwilami wydaje mi ię 
że Które ptak podrzu- 
cają w górę złowioną zdo- 
bycz, by ją z 
schwycić w sze 
ty dziób. Niest« 
zbyt daleko, 
zdjęcie. 
Maxim chyba rozumie 
mój żal. Ostrożnie bierze 
wiosło i powoli ruszamy do 
przodu. Ale ptaki są by- 
stre i czujne, Podrywają 


półokrę= 


ANI 


i jakby na złość, przelati 
ją nad naszymi głowami... 

— Dziś już ich anie po- 
dejdziemy. Szkoda. Kiedyś 
przyczaiłem się przy iednej 
z zatoczek. Czekałem w 
chyba z pół dnia. Czy w 
co one robiły? Gdybym te- 
go nie widział, n'gdy bym 
nie uwierzył. Pe!ikan' 
stawione w krąg, rz 
sobie dziobami, jak piłkę... 
stary but gumowy! 

Czas na nas. Szkoda. Nim 
zamknie się za nami scia- 
na trzcin — oglądam się 
na jezioro. Chciałabym tu 
jeszcze kiedyś wrócić 

W. MROCZEK 
Foto autorki 
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JADAĆ RYBY, 
TEŻ BYM BYŁ 


ZWINNY JAK GAZELA! 


RAN nw 
Redaguje ST. BISKO 


Do pionowych kolumna diaz- 
ramu wpisz nazwiska trenera 
oraz członków polskiej druży- 
ny piłkarskiej na Mistrzest- 
wach Swiata. Litery umiesz- 
czane w diagramie mają ułat- 


wić wpisywanie nazwisk 
Oznaczony rząd poziomy 
utworey rozwiązanie, które 


wypisz ma kartce pocztowej 
i wyślij w ciągu 7 dmi od daty 
tego mumeru pod udreseim: 


„Świat Młodych”, Mokotowska 


2, 00-561 Warszawa, „Spróbuj 
rozwiązać = ME 15 Prawi- 
dłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów 
książkowych. Nazwiska do 
wpisania: 

Górski, Buizacki, Cmikie- 
wicz, Deyna, Domarski, Fis- 
cher. Gadocha, Gorzoń, Gut, 
Jakóbczak, Kalinowski, Kapka, 


Rasperczak, jecik. Kro=q 
Lato, Maszczyk, Musiał, Szar 
mach, Szymanowski Tvina- 
szewski, Wieczorek, Zmuda. 


adość była nieprzytomna. Po dwóch mie- 

siącach niewidzenia spotkałyśmy się zno- 

wu z Hanką. Rzuciła-r dwczoraj 
na szyję z okrzykiem 
Siedzę sama od tygodni 
dów. Telewizor zepsuty 
kiem wyjechał 


tym momencie sumienie mną targnęło 


że ja świetnie spędzałam czas na obozie 


Moje 
odowaly jednak później mały ka- 
Wróciłam 


a Hanka tu taka biedna wyrzuty su- 


mienia spot 


taklizm domowy bowiem dopiero 


mama nie mogła za nic zro- 
podstawowym koleżeńskim 


przed dziesiątą 
zumieć, że moim 
obowiązkiem było dotrzymanie czasu Hance. 
Tłumaczyłam jak mogłam, że ona tam sama, 
że bez telewizora nawet, a mama swoje. Że 
nie może zrozumieć czternastoletniej dziew- 
czyny 
nych godziwych zajęć, aby nie zwijać się z nu- 
dów 


która nie potrafi sobie zaplanować żad- 


Zasadniczo to.. zgadzam się z mamą, Mnie 
zawsze brakuje czasu na różne rzeczy o któ- 
rych wiem, że nie tylko powinnam, ale i chcia- 


M cji to zmien 
W moim pokoju wi 
do której przyczepiam różne 
Czasami jest to coś z mody, 


dekoracje na macie luża 
na mata 


zdjęcia 


orzy, ostatnio wiszą tam od r 


kolarze. Nie miałam czasu, aby o czym 
wym pamyślec edno popołudnie poświęci- 


łabym na upx >w e płyt, które od mo- 


ich imienin 1 w kopertąch. Mo- 

ym też zroł generalny porządek w bi- 
bliotece. Ogromnie to mogę 
sobie na tę wę pozwolić, bo „zjada” ona co 
najmniej calutki dzień. Leży w szafie 
t uzka, którą zaczęłam w ce wcu ha 


tować, bardzo by mi 
łabym w ogóle 
gdyb przyjechała 
No tak, ale to nie ja miałam ten wspaniały 
zień wolnego Zazdros 

szystko sobie zrobić i be 
zaległości dotyczących co I wda d 
ałe drobiazgów ważnych, wystartować 


się teraz przyd 
zrobić 


Mog- 
tysiące różnych rzeczy 


z wakacji tydzień temu 


ona mogła w 


zasu że 


wego rc szkolnego. Nade mną to wszy 
wisi. I biała bluzka, i płyty, i mata, i bibliote- 
Ka,l 

Chociaż właściwie... wcale nie wiem czy nad 


Hanką nic nie wisi, w końcu ten tydzień czasu 
Myślę 
to głupio i żle, bo na dodatek autentycznie 


się wymęczyła 


najnormalniej w swiecie zmarnowała 


że 


Więc czy powinnam jej zaz- 


drościć? Czy to ma sens zazdroszczenie komuś 


że miał szansę, której nawet nie próbował 
wykorzystać? A czy powinnam jej żałować? 
Czy to ma żałowanie kogoś dlatego, że 
nudził się śmiertelnie bo był sam i miał zep- 


suty telewiz« 


y 


Zastanawiam się więc, co o tym wszy 
mysleć. Istnieje co prawda niebezpieczeńs e 
ze nie będę miała nigdy b łej haficwanej 
bluzki — mogłabym ją właśnie dz ońn- 
czyć, jestem sama w domu — ale ja się teraz 
nie nudzę. I znalezienie odpowiedzi na te dwa 
pytania jest — tak sądzę — bardzo ważne 

MAGDA 

P. S. Ale mama i tak nie miała racji. To 
znaczy wyraziłam się nieprecyzyjnie — miała 
rację o tyle, że szczytem jest nudzenie się 
z powodu... chwilowej samotności. Człowiek 
na poziomie po prostu nie potrafi się nudzić. 

Natomiast nie zgadzam się z mamą w dru- 
giej sprawie. Jednak dotrzymanie Hance to- 
warzystwa było moim kołeżeńskim obowiąz- 
kiem. Jak by była chora, te mama sama by 
mnie do tego namawiała, myslę, że to było 
właśnie coś w tym rodzaju. 


Magda 


